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w  niej udział gen. St. Taczak? U sta len ie  tych faktów  rzuciłoby now e św iatło  na  
stosunki pom iędzy naczelnym i dow ódcam i pow stania.

Szósty rozdział charakteryzuje pobyt gen. T aczaka w  n iew oli n iem ieckiej, do 
której został w zięty  w  Sochaczew ie udając się do W arszawy, gdy staw iał się do 
dyspozycji polskiego dow ództw a w  1939 r. W n iew oli otoczony był szacunkiem , ale  
m im o to ciężko przeżyw ał ją  psychicznie.

O statni rozdział obejm uje życie pryw atne generała po pow rocie do kraju. Było  
ono tak ciężkie, jak  życie w szystk ich  innych pow racających do kraju oficerów  
przedw rześniow ych. P oczątki oficjalnego uznania Taczaka pojaw iły  się na krótko  
przed jego śm iercią.

P rzedstaw iona treść pracy w skazuje na dążenia B. P olaka do pełnego uchw y­
cenia b iografii gen. St. Taczaka. U dało się to jednakże tylko w e fragm entach. 
Polak ch ciał zapew ne przedstaw ić życie i działalność gen. St. Taczaka na tle  ów czes­
nych w ydarzeń. S łuszne to założenie rozw iązał w  tych partiach, w  których dyspo­
now ał odpow iednią  ilością  m ateriału  źródłow ego. W sum ie m am y w ięc now ą cenną, 
społecznie doniosłą i zapew ne oczekiw aną pracę o p ierw szym  dow ódcy naczelnym  
P ow stan ia  W ielkopolskiego 1918 -1919. W inniśm y zatem  w dzięczność B. Polakow i 
za napisan ie jej pom im o braku dostępu do w ie lu  m ateriałów- źródłowych.

Benon M iśk iew icz

BOGUSŁAW  POLAK [red.]: Poznańskie  for ty f ikac je .  Praca zbiorowa. Wy­
daw nictw o Poznańskie. Poznań 1988, 303 ss.

Studia nad fortyfikacją  m iast polskich należą dziś do tem atów  w dzięcznych  
i oczekiw anych. Przyczynia się do tego przede w szystk im  św iadom ość naturalnego  
rozpadania się, a często i dew astacji zachow anych ich pozostałości. Stan naszej 
w iedzy  na tem at system ów  obronnych m iast polskich jest zaś nadal fragm enta­
ryczny. I w ym aga g łów nie grom adzenia dośw iadczenia o w alorach w ojskow ych  
i  sposobach w znoszenia poszczególnych elem entów  um ocnień m iejskich. Zebranie tą 
drogą m ateriału  pozw oliłoby na ukazanie założeń, cech charakterystycznych i w łaś­
ciw ości obronnych fortyfikacji m iejsk ich . M ając na uw adze ten  fakt, trzeba z sa­
tysfakcją  odnotow ać ukazanie się recenzow anej książki. Składa się ona z dwóch  
części. Na p ierw szą składa się dziew ięć szkiców  dotyczących problem atyki um ocnień  
obronnych Poznania od czasów  najdaw niejszych do 1945 r. Drugą część posiada  
charakter dokum entacyjny, przedstaw iając stan obecny fortyfikacji poznańskich.

P ierw szą część otw iera  artykuł Z bigniew a P ilarczyka R o zw ó j  i fun kc jon ow an ie  v 
grodu poznańskiego do p o ło w y  X II  w ieku .  A utor zajm uje się  w  nim  odtw orzeniem  
budow y i rozw oju w arow ni poznańskiej w  okresie w czesnośredniow iecznym . Przed­
staw ione zostały cztery fazy jej rozw oju, konstrukcji i w ygląd um ocnień oraz za­
budow a w ew nętrzna. Przekonyw ająco om ów ił też autor znaczenie grodu poznań­
skiego, opisując w ybrane w ydarzenia m ilitarne Polsk i p ierw szych P iastów . N ato­
m iast, m oim  zdaniem , ze zbytnią pew nością Z. P ilarczyk przypisał Poznaniow i sto­
łeczny charakter. Ze w zględu  na dyskusyjność tej kw estii n ależy do niej podcho­
dzić ostrożniej. Istn ieje  w szakże pogląd, n ie  pozbaw iony argum entacji, że rozbudo­
w a  Poznania m iała  przede w szystk im  zw iązek  z jego rolą jako ośrodka kultu chrześ­
cijańskiego. B ył on zatem  głów nym  ośrodkiem  K ościoła, podczas gdy centrum  poli­
tyczne państw a znajdow ało się  na teren ie Gniezna. Spraw ę stołeczności Poznania  
w e  w czesnym  średniow ieczu  należy w ięc  zaliczyć do niespraw dzonych dostatecznie  
hipotez.
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Drugi szkic autorstw a Tadeusza A. Jakubiaka Z d z ie jów  fo r ty f ika c j i  Poznania  
do końca X V III  w iek u  charakteryzuje ich rozwój od połow y X III do końca XVIII 
w., pom ijając okres od połow y X II do połow y X III w. Sądzę, że T. A. Jakubiak  
pow inien był zająć się tym  okresem , pom im o że koncentruje się na odtw orzeniu  
fortyfikacji m urow anych.

Autor prześledził pow stanie pierw szych m urów  m iejskich w  średniow ieczu, a na­
stępnie ich przebudowę, dokonyw ane napraw y i w zm acnianie w  czasach now ożyt­
nych. T rafnie u chw ycił zarów no losy Poznania, jak i dzieje jego um ocnień obron­
nych, które po w zniesieniu  drugiego m uru zew nętrznego w  początkach XV w. pod­
upadły, a były m odernizowane w  drugiej połow ie XVII i XVIII w. jedynie z inspi­
racji obcych w ojsk: szw edzkich, saskich i rosyjskich. W ynikało to z ów czesnej 
ogólnej sytuacji polityczno-m ilitarnej. Bardzo interesujące są przytoczone opisy  
stanu i potrzeb um ocnień m iejskich, a wśród nich szczególnie z 1.654 r. Św iadczą one
o stopniu dew astacji fortyfikacji i potrzebie dużych nakładów  na ich napraw ę. 
Przekraczało to w szakże m ożliw ości finansow e Poznania, który był pustoszony przez 
obce w ojska, zm uszany do płacenia kontrybucji, co ekonom icznie rujnow ało m iasto. 
Stąd też jego now ożytne fortyfikacje n ie  przedstaw iały w iększych  w artości obron­
nych.

K olejna praca, M arka Rezlera, analizuje polityczną genezę pruskich fortyfikacji 
w  Poznaniu. K reśli sytuację polityczną pom iędzy Prusam i, Rosją i Francją i na  
tym tle  ukazuje plany fortyfikacyjne tych państw . G łów nie jednak zajął się przed­
staw ieniem  złożonej sytuacji Poznania, który został w ażnym  punktem  obronnym  
w planach w ojennych państw a pruskiego. A utor docieka tutaj także jakie były przy­
czyny częściow ej rozbiórki starych um ocnień m iasta oraz budow y now oczesnego  
Pruskiego system u fortyfikacyjnego z cytadelą na czele.

N astępna, najobszerniejsza w  zbiorze rozpraw a P aw ła  P iechow iaka zajm uje się  
odtw orzeniem  budowy now opruskiego system u fortyfikacyjnego w  Poznaniu. Otrzy­
m ujem y dokładny opis trzech etapów  budow y tych um ocnień, ze szczegółow ym  
om ów ieniem  rodzaju w znoszonych fortyfikacji oraz ich roli w  system ie obronnym  
niiasta. Intensyw ny rozwój broni palnej, g łów nie artylerii, narzucał konieczność sta­
łego m odernizow ania w znoszonych fortyfikacji, co pow odow ało, że Poznań był s i l­
nym punktem  w arow nym , um ożliw iającym  obronę w schodniej granicy państw a pru­
skiego. N ależał zarazem  do najsiln iejszych tw ierdz pruskich. Autor u c h w y c ł też 
trafnie ograniczenia w  rozw oju przestrzennym  m iasta w ynikające z otaczającego  
§o pasa fortyfikacji. W om aw ianej rozpraw ie znajdujem y też charakterystykę  
Wznoszonych um ocnień: kaponiery, raw eliny, reduty i bastionu, co w ydatn ie przy­
czyniło się do zw iększen ia  czytelności rozprawy.

N astępne szkice zajm ują się  opisem  sposobu użycia lub w ykorzystania forty­
fikacji Poznania w  kolejnych w ielk ich  w ydarzeniach m ilitarnych. O tw iera je  w y-  
Powiedź Marka R ezlera o sytuacji tw ierdzy poznańskiej w  okresie pierw szej w ojny  
t a t o w e j .  Przebieg działań w ojennych  już w  1914 r. przesądził, że Poznań nie  
był bezpośrednio zaangażow any w  w alkach. N atom iast służył za zaplecze arm ii 
niem ieckiej, jako m iejsce odpoczynku dla w ycofyw anych z w alk i jednostek, a g łów ­
c e  pełnił funkcję jednego z centrów  zaopatrzenia w ojsk. W 1917 r. zlikw idow ano  
^mocnienia polow e w  Poznaniu. Stacjonow ała w  nim  też n ieliczna  załoga w ojskow a.

Szkic B ogusław a P olaka dotyczy P ow stan ia  W ielkopolskiego 1918 -1919. Autor 
kreśli przebieg w ydarzeń pow stańczych ze szczególnym  uw zględnieniem  w ykorzy­
stywania fortów  poznańskich dla organizacji oddziałów  Straży Ludowej, S łużby
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Straży i B ezpieczeństw a i w ojsk  pow stańczych. Jest to podsum ow anie znanych już 
faktów .

D alszy artykuł B ogusław a P olaka opisuje losy fortyfikacji poznańskich w  okre­
ślę  m iędzyw ojennym . Poddano tu analizie proces ich rozbiórki, która pow ażnie przy­
czyn iła  się  do rozw oju m iasta. N astępnie przedstaw ia sposób w ykorzystania  
tych fortów , które m ia ły  pozostać. W zw iązku z kształtującą się  sytuacją m iędzy­
narodow ą polskie w ładze w ojskow e już w  1930 r. postanow iły  pow strzym ać dalsze 
w yburzanie fortyfikacji i w ykorzystać je  dla ew entualnego zatrzym ania agresji n ie­
m ieckiej. W m iesiącach poprzedzających kam panię w rześn iow ą 1939 r. w ykonano  
też prace budow lane w  celu  przygotow ania starych fortyfikacji do w alk i oraz opra­
cow ano plan ich w łączenia do system u obrony państw a.

Z kolei B. P olak zajm uje się  om ów ieniem  użytkow ania fortów  w  okresie oku­
pacji h itlerow skiej w  Poznaniu. Szczegółow o opisał m artyrologię P olaków  i w ięź­
n iów  innych narodow ości w  fortach VII, VIII, R educie Fortu K atedralnego i Cyta­
deli. Jest to dobre podsum ow anie dotychczasow ych ustaleń  literatury przedm iotu, 
z odw ołan iem  się także do źródeł.

Ostatni szkic B ogusław a P olaka dotyczy w yzw olen ia  Poznania w  1945 r. M amy  
tutaj do czynienia z opisem  przygotow ań n iem ieckich  do stw orzenia w  Poznaniu  
silnego punktu oporu na kierunku berlińskim . Dalej autor opisuje w alk i A rm ii 
Radzieckiej o w yzw olen ie  m iasta i szturm  cytadeli.

Zreferow ane szkice M. R ezlera i B. Polaka, dotyczące okresu od pierw szej 
w ojny św iatow ej do 1945 r., n ie dotyczą bezpośrednio dziejów  fortyfikacji. Ich  
autorzy um iejętn ie w szakże przedstaw iali w  nich w szystk ie  te fakty, które w  różny 
sposób łączyły się z fortam i poznańskim i. W takim  ujęciu są też pożyteczne, dając  
ciągłość chronologiczną dziejów  fortyfikacji w  Poznaniu.

Dokończeniem  opisu fortyfikacji poznańskich jest druga część książki. W dwóch  
opracow aniach charakteryzuje ona ich stan obecny. Z bigniew  Karolczak zajm uje  
się  um ocnieniam i obronnym i średniow iecza i czasów  now ożytnych. P rzedstaw ił n aj­
pierw , m oże zbyt dokładny, przegląd prac w ykopaliskow ych (spowodow ało to po­
w tórzenia), a następnie opisał zachow ane fragm enty fortyfikacji m iejskich. Jest to  
ciekaw y przegląd oparty zarów no na dotychczasow ym  stanie badań, jak i na w y ­
nikach prac w ykopaliskow ych i inw entaryzacyjnych. P aw eł P iechow iak  przedsta­
w ił natom iast stan zachow ania fortyfikacji pruskich. Dał jedynie częściow y ich 
opis, bow iem  szkic zdom inow ało odtw orzenie pow staw ania parku-pom nika Przy­
jaźni i B raterstw a Broni Polsko-R adzieckiej na terenach Cytadeli. Tem at ten w iąże  
się  zaś jedynie pośrednio z problem atyką om aw ianej książki.

Sum ując: w  pracy Poznańskie  for ty f ikac je  w idać dążenie do m ożliw ie pełnego  
przedstaw ienia rozw oju um ocnień obronnych m iasta. N ie zaw sze się to udało. N ie­
m niej, om ów iony tom  szkiców  daje orientację w  podstaw ow ych kierunkach roz­
w oju  fortyfikacji Poznania w  kolejnych epokach historycznych. B ędzie też bardzo 
użyteczny w  dalszych badaniach, których problem atykę częściow o już w  nim  zary­
sow ano. Podkreślam  zatem  w alory naukow e książki. Tym czasem  w e w stęp ie  do 
n'ej m ów i się, że składa się ona ze „zbioru m ożliw ie popularnych szk iców ” (s. 8). 
N ie chcę pom niejszać jej znaczenia popularyzatorskiego, jednakże biorąc pod uw agę  
to, że opatrzona została licznym i przypisam i, w  niektórych partiach oparta także na 
m ateriale źródłow ym  i w yposażona w  spis bib liografii i indeks nazw isk  — należy  
ją  g łów n ie polecać przygotow anem u do jej studiów  (specjalistyczny tem at i term i­
nologia) czytelnikow i.

Benon M iśk iew icz
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MICHAŁ LIS: Z w ią zek  H arcers tw a  Polskiego w  N iem czech (1922-1939).
Instytut Śląski w  Opolu, Opole 1987, 350 ss.

B adania nad polskim  ruchem  narodow ym  w  N iem czech od kilkudziesięciu  lat 
zajm ują poczesne m iejsce w  polskiej historiografii. Już w  okresie m iędzyw ojen­
nym  istn iała  dość liczna grupa badaczy i publicystów  interesujących się  tym i za­
gadnieniam i. W Polsce Ludowej liczące się  efekty pojaw iły  się na przełom ie lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. U kazały się  w tedy n ie  tylko liczne w spom nienia  
działaczy spod znaku Rodła, ale rów nież książki typowo naukow e. N a trw ałe w eszły  
w tedy do dorobku polskiej h istoriografii prace W. W rzesińskiego, T. M usioła, 
K. T rzebiatow skiego, A. Targa i innych. Obecnie daje się  zaobserw ow ać renesans 
zainteresow ań dotyczących zagadnień narodow ościow ych, w  tym  rów nież Polakam i 
w  N iem czech w  okresie m iędzyw ojennym . Znalazło to w yraz w  kilku liczących się  
m onografiach odkryw ających now e płaszczyzny aktyw ności m niejszości polskiej 
w  N iem czech, pogłębiających dotychczasow e w ynik i badań oraz w eryfikujących  
dotychczasow e ustalenia. Poczesne m iejsce pow inna tu zająć praca dr. M. Lisa, pra­
cow nika naukow ego Instytutu Śląskiego w  Opolu. »

Autor przyjął słuszną tezę, że  harcerstw o polskie w  N iem czech w  całym  okresie  
m iędzyw ojennym  funkcjonow ało jako w yraz autentycznych potrzeb m łodzieży pol­
skiej, która w  drużynach harcerskich szukała m ożliw ości aktyw nego przysposabia­
n ia  się  do życia narodow ego oraz m anifestacyjnego w yrażania sw ojej odrębności. 
M im o że był to ruch autentycznie w yrażający interesy m niejszości, borykał się on  
z różnorodnym i trudnościam i, przełam yw anym i w  w ielu  w ypadkach przy pom ocy  
R zeczypospolitej. W alka z w ielom a przeciw nościam i, ukazana w  sposób obiektyw ny  
a zarazem  interesujący, zdecydow anie podnosi w artość recenzow anej pozycji.

W obec bardzo n iskiego nakładu (300 egz.) w ypada chociaż skrótow o przedstaw ić  
jej zaw artość. Składa się ona z 5 rozdziałów  w  układzie chronologiczno-problem o- 
w ym , w stępu i zakończenia, przypisów  oraz obszernego w ykazu źródeł i literatury. 
W pierw szym  rozdziale om ów iony został początkow y etap działalności skautingu  
polskiego przed 1922 r. na ziem iach etn iczn ie polskich, znajdujących się  w  obrębie  
państw a niem ieckiego; oraz w  B erlinie. N a szczególne podkreślenie zasługują te  
fragm enty pracy, które ukazują rolę skautingu w  w alce o zachodnią granicę Polski, 
przede w szystk im  w  kam panii p lebiscytow ej i pow staniach śląskich.

W rozdziale drugim , obejm ującym  lata 1922 - 1926, M. Lis poddał analizie w a ­
runki w  jakich odradzało się  harcerstw o polsk ie w  N iem czech, przy czym  skupił 
sw oją uw agę na procesach zachodzących w  B erlin ie oraz w  najw iększym  skupisku  
polskim  na Śląsku Opolskim. R ozdział ten kończy w aln e zebranie odbyte 20 lutego  
1927 r. k iedy to utworzono ośrodek kierow niczy pod nazw ą „Związek H arcerstw a  
Polskiego w  N iem czech” (ZHPwN). W kolejnych częściach pracy znajdujem y dzieje  
tego zw iązku w  okresach odpow iadających periodyzacji h istorii N iem iec. W roz­
dziale trzecim , obejm ującym  lata 1927 -  1932, pokazane zostały próby w łączen ia  
ZHPw”'! do ruchu polskiego, podporządkow anego ideow o i organizacyjnie k ierow ­
n ictw u  Związku P olaków  w  N iem cezch (ZHPwN). Autor analizuje tu w pływ  w ie l­
kiego kryzysu gospodarczego na stan polskości w  N iem czech, w  tym  na zakres dzia­
łalności harcerstwa.

N ajobszerniejszy, czw arty rozdział (lata 1933 -1939) traktuje o działalności har­
cerstw a po przejęciu  w ładzy przez H itlera, kiedy to Z H Pw N  starał się —  ze sporym  
sukcesem  — rozszerzyć zasięg  oddziaływ ania na w szystk ie  skupiska polskie  
■w N iem czech, w  tym  rów nież teren W estfalii-N adrenii. W oparciu o ciek aw e źródła
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M. L is ukazał tu proces przejm ow ania w pływ ów  w  ruchu polskim  przez m łodych  
działaczy, w yrosłych w  ogniw ach harcerskich przede w szystk im  na Śląsku Opol­
sk im . To dzięki nim  po w yciszeniu  antagonizm ów  m niejszościow ych, po deklaracji 
z 26 stycznia 1934 r. nastąpiło  w yraźne ożyw ien ie w ie lu  ogniw  ruchu harcerskiego. 
A utor starał się  też w yjaśn ić w p ływ  bilateralnych stosunków  polsko-niem ieckich  
na aktyw ność narodow ą P olaków  w  N iem czech. Za przełom ow e uznał zm iany  
w  polityce III R zeszy w  drugiej połow ie 1938 r., k iedy to strona n iem iecka zde­
cydow ała się  na zastosow anie w  w alce z polskością terroru fizycznego.

P racę kończy rozdział pt. Założenia ideow e i k ierunki działalności ZH P  
w  Niemczech,  który jest sw ego rodzaju podsum ow aniem  efektów  działalności har­
cerstw a, przede w szystk im  w pływ u  na patriotyczne w ychow anie m łodzieży polskiej 
w  N iem czech. Dobrze się  stało, że autor sw oje  w niosk i starał się  w spierać licznym i 
cytatam i z w ydaw nictw  ruchu harcerskiego i uw agam i kierow ników  poszczególnych  
placów ek  konsularnych. Pozw ala to szerzej spojrzeć na funkcje harcerstw a w  cało­
kszta łcie  działalności polskiego' ruchu narodow ego w  N iem czech. Dodać tu trzeba, 
że ZH PwN  należał do jego najaktyw niejszych ogn iw  nakierow anych na utrzym anie  
przy polskości m łodzieży m niejszościow ej.

R ozw ażania autora oparte zostały na solidnym  m ateriale źródłow ym , co znako­
m icie  w p ływ a na w artość recenzow anej pracy. M. Lis n ie m iał tutaj łatw ego zada­
nia, jeśli się zw aży, że w iększość dokum entów  w ytw orzonych przez polski ruch 
narodow y w  N iem czech zaginęła  w  czasie II w ojny św iatow ej. Oparł się  z koniecz­
ności na dokum entach dyplom atycznych, spraw ozdaniach ogniw  ruchu harcerskiego, 
notatkach adm inistracji n iem ieckiej. Odnosi się  w  tym  w zględzie w rażenie, że do­
m inuje tu dokum entacja zgrupow ana w  zespole K onsulatu G eneralnego RP w  Opolu, 
który co praw da koordynow ał działalność harcerstwa, ale n ie był jedynym  ogniw em  
przechow ującym  dokum entację ZH PwN . Autor n ie  w ykorzystał przede w szystkim  
źródeł znajdujących się w  aktach M inisterstw a Spraw  Zagranicznych, traktujących
0 zasadach i form ach finansow ania przez R zeczpospolitą harcerstw a polskiego  
w N iem czech. Fragm entaryczne dane na ten tem at, znajdujące się w  pracy M. Lisa  
n ie  dają jasności w  tym  w zględzie. A by n ie  być gołosłow nym  w ystarczy w skazać, 
że tem u celow i służyły fundusze specjalne MSZ z działu V § 10 budżetu m in ister­
stw a  oraz „fundusze opieki nad em igracją zagraniczną” z działu III § 12, z których  
pokryw ano w ydatki ku lturalno-ośw iatow e Polaków  w  N iem czech. Poza in teresują­
cym  nas harcerstw em  z tej drugiej pozycji utrzym yw ano także św ietlice , szkoły, 
przedszkola, chóry, zespoły śp ew acze, a w ięc służyły one „podtrzym aniu ducha 
narodow ego” P olaków  w  N iem czech. W zw iązku z prow adzeniem  przez MSZ cało­
kształtu  opieki nad Polakam i za granicą, spore sum y na rzecz m niejszości polskiej 
w N iem czech przekazyw ało M inisterstw o W yznań R eligijnych i O św iecenia P ublicz­
nego oraz Urząd W ojew ódzki Śląski. Szczególnie w ażną rolę odgryw ały tu fundusze  
ujęte  w  dziale IV, rozdział I § 11 budżetu MWRiOP jako „zasiłki i stypendia”, 
które stan ow iły  podstaw ę finansow ania  harcerstwa. T eren niem iecki w ykorzystyw ał 
praw ie 100% tych ostatnich funduszy, form alnie przeznaczonych dla w spierania  
w szystk ich  Polaków  żyjących poza granicam i R zeczypospolitej.

W ażnym  uzupełn ieniem  źródeł archiw alnych stała się  prasa m niejszościow a
1 krajow a oraz niem iecka, pozw alająca ustalić stosunek do harcerstw a tak społe­
czeństw a polskiego, jak  i n iem ieckiego. Autor w ykorzystał w ie le  cennych w spom ­
nień byłych działaczy harcerskich, m. in. F. K achela, H. K apiszew skiego, R. D asz­
kiew icza, P. K w oczka, T. W ilczka, W. Gębika, O. Grot. Poddał je  zarazem  krytycznej 
analizie, elim inując z charakterystycznych w  tej grupie subiektyw nych źródeł oceny  
oraz preferow anie w ątków  m artyrologicznych. Przy w eryfikacji w ykorzystał autor
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bardzo liczną literaturę przedm iotu, w  tym  prace W. W rzesińskiego, T. M usioła, 
A. Poniatow skiej, S. Grobelnego.

Dużym  plusem  pracy M. L isa jest podkreślany już obiektyw izm  oraz dążenie  
do ukazania w szystkich aspektów  działalności ZHPwN, w  tym  także staw iających  
w  niekorzystnym  św ietle  niektóre ogniw a. A utor n ie  w ah ał się  ukazać tarcia per­
sonalne, w alkę o stanowiska, braki w  w ykształceniu, a naw et niezbyt „czyste” mo­
tyw acje, którym i kierow ali się  działacze harcerscy. P ew ien  n iedosyt budzi jednak  
analiza przypadku dr. Józefa M ichałka i jego brata W ojciecha, którym i M. Lis 
zajął się w  kontekście ich działalności w  latach 1925 -  192i6. P ierw szy z tych dzia­
łaczy pełn ił w tedy funkcję prezesa Zarządu G łów nego ZH PwN , drugi zaś — sekre- 
tarza-skarbnika. Z trudnych do odgadnięcia w zględów  n ie  zainteresow ał s ię  autor 
ich dalszym i losam i oraz działalnością w  Polsko-K atolick im  T ow arzystw ie Szkolnym  
na Śląsk  Opolski, gdzie w  tym  sam ym  czasie pełn ili k ierow nicze funkcje. M. Lis 
pisze, że n ie  cieszyli się  oni poparciem  „pew nych czynników ”, pod którym i w idzi 
pracow ników  K onsulatu RP w  Bytom iu, którzy zarzucali im  brak w iary w  celow ość  
działania, pesym izm , konfliktow ość, przerost am bicji osobistych itp. (s. 90). Podob­
nych argum entów  używ ano też w obec tych działaczy jako k ierow ników  tow arzy­
stw a  szkolnego, przy czym  zatargi w  tej drugiej kw estii trw ały  od 1926 do 1930 r. 
i zakończyły się w yelim inow an iem  braci M ichałków  z kierow niczych funkcji na  
terenie D zieln icy I ZHPwN. P unktem  w yjścia  zatargów  stała się negatyw na ocena  
efek tów  działalności tow arzystw a szkolnego dokonana przez k ierow nictw o konsu­
latu w  odniesien iu  do 1926 r. Z ałam anie się szkolnictw a m niejszościow ego na tere­
n ie  Śląska O polskiego w ynikało z  w ie lu  przyczyn, z których — w edług konsulatu
— najw ażniejsze w ynikały  z nieudolnego kierow nictw a, spoczyw ającego w  rękach  
Józefa i W ojciecha M ichałków. Zastanaw iająca była tu zbieżność argum entacji 
Jędrzeja G iertycha, k ierow nika w ydziału  zagranicznego naczeln ictw a ZHP w  W ar- 
szaw ie, w izytującego w  kw ietn iu  1926 r. Ś ląsk Opolski, z w nioskam i konsula RiP 
w  Bytom iu A. Szczepańskiego, przesłanym i do centrali MSZ 10 lipca tego roku. 
J. Giertych stw ierdzał m. in., że

......... stojący na czele zarządu ZH PwN bracia M ichałkow ie — bardzo dbający o sw e
kom petencje, w ciąż ingerujący w  życie w ew nętrzne organizacji (choć się na nim  
nie znają) i krępujący śm ielszą pracę w  harcerstw ie w  obaw ie, by jako prawni 
kierow n cy n ie  ponosili za nią odpow iedzialności, są raczej czynniluem  przeszicadza- 
jącym  niż pom agającym  w  pracy’’ (s. 83),

W odniesien iu  do tow arzystw a szkolnego A. Szczepański zaproponow ał zm ianę jego  
kierow nictw a i postaw ien ie na jego czele „człow ieka ideow ego, w yrobionego poli­
tycznie i pełnego in icjatyw y”. W m iarę upływ u czasu zarzuty w obec braci M ichał­
ków  staw ały  się  coraz ostrzejsze. W raporcie konsulatu z 11 czerw ca 1927 r. odrzu­
cano uspraw ied liw ien ia  k ierow nictw a tow arzystw a, że  n iepow odzen ia  na odcinku  
szkolnym  były w yn ik iem  antypolskich w ystąp ień  w ładz n iem ieckich  oraz kłopotów  
finansow ych. A. Szczepański raportow ał, że

„Tow arzystw u Szkolnem u brak n ie  środków  m aterialnych, lecz energii i um iejęt­
ności pracy [ . . . ]  D zisiejszem u kierow nictw u T ow arzystw a Szkolnego brak zarów no  
in teligencji, jak  energii, a i sum ienność jego w  robocie n ie  jest bez a le”.

W ydaje się, że zarzuty w obec braci M ichałków, jakoby byli oni głów ną przyczyną  
załam ania się publicznego szkoln ictw a m niejszościow ego, było stanow isk iem  prze­
ceniającym  m ożliw ości tow arzystw a. N aw et gdyby dysponow ało odpow iednim i 
funduszam i, n ie  było w  stanie utrzym ać sieci k ilkudziesięciu  szkół (przede w szyst­
kim  frekw encji), które ubogie w  pom oce naukow e, obsadzone przez n ieodpow ied-
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nich nauczycieli n ie zachęcały rodziców  do posyłania do nich dzieci. M ała ruch li­
w ość pracow ników  tow arzystw a m ogła tu odegrać istotną rolę; można się zatem  
zgodzić z opin ią konsulatu, że nieprzychylność otoczenia niem ieckiego n ie  m oże 
tłum aczyć w szystk ich  zanotow anych niepow odzeń. Budzi jednak zdecydow any sprze­
c iw  sform ułow any w  1929 r. zarzut konsulatu, insynuujący J. M ichałkowi w sp ó ł­
pracę z niem iecką policją polityczną oraz pijaństw o. D zięki uporowi k ierow nictw a  
konsulatu z dniem  1 października 1929 r. J. M ichałek otrzym ał dym isję ze stano­
w iska  kierow nika tow arzystw a szkolnego w  Bytom iu (1 stycznia 1930 r. przeniesio­
ne do Opola) i przeszedł na stanow isko k ierow nika ośw iaty  pozaszkolnej w  cen­
trali Związku Polskich T ow arzystw  Szkolnych w  N iem czech. U stalono też, że  tow a­
rzystw o szkolne zostanie podporządkow ane pod w zględem  organizacyjnym  D ziel­
n icy  I. Tak krytykow any J. M ichałek stał się  jednym  z najbardziej aktyw nych  
działaczy ośw iatow ych i jak tragiczne m em ento brzmi inform acja, że  po w ybuchu  
w ojny został aresztow any przez G estapo  i zam ordow any w  Oranienburgu.

N ie jest m ożliw e przedstawienie: w szystkich uwag, jak ie  nasuw ają się  po lektu­
rze tej b. dobrej fachow o napisanej m onografii. Autor chyba zbyt sztyw no trzy­
m ając się  tem atu pracy, n ie pokusił się  o szersze tło działalności harcerstwa. Bra­
kuje przede w szystk im  odniesien ia  do praw nych m ożliw ości działania m niejszości 
polskiej, um iejscow ienia harcerstw a wśród innych organizacji działających na polu  
ośw iatow o-w ychow aw czym , m. in. tow arzystw  m łodzieży, tow arzystw  szkolnych itp. 
N iepełne są też w yjaśn ien ia  przyczyn przełam ania im pasu w  działalności ZH PwN  
w  latach 1928/29. A utor ukazuje różne aspekty now ych, korzystnych trendów , ale 
chyba zbyt pow ierzchow nie om ów ił ich przyczyny. W ydaje się  n ie  podlegać dyskusji, 
że rozwój harcerstw a łączył się  z now ym  etapem  w  życiu  narodow ym  m niejszości, 
zapoczątkow anym  w ydaniem  tzw. ordynacji szkolnej z 31 grudnia 1928 r. M. Lis 
w ym ien ia  ten fakt, ale bez kom entarza. W praktyce ordynacja oznaczała przej­
ście na pryw atne form y nauki języka polskiego, co w iązało się z aktyw ną  
i daleko idącą pom ocą finansow ą, kadrową i m erytoryczną ze strony R zeczypospo­
litej. Część tych środków  trafiła  też do harcerstwa, a podjęta w tedy ofensyw a  
objęła w szystk ie  działy pracy narodow ej począw szy od szkoln ictw a i ośw iaty  i skoń­
czyw szy  na życiu  gospodarczym . Zgodnie z  ustaleniam i, szczególną rolę przyznano  
tym  działom  działalności, które po-zwalały na pozyskanie i utrzym anie przy polskości 
m łodego pokolenia Polaków . Efekty tych działań na odcinku harcerstw a ukazuje 
zresztą sam  autor, zam ieszczając odpow iednią tabelę.

W art podkreślenia jest w ysiłek  autora rozw ikłania działalności tzw . opozycji, 
szczególn ie w idoczny na teren ie Śląska Opolskiego. W oparciu o w iarygodne m a­
teriały udało się  ukazać tło nieporozum ień, program y poszczególnych odłam ów , cele  
poszczególnych działaczy. Chociaż kw estie  te m iały  już, sw oich badaczy, to jednak  
ustalenia zaw arte w  recenzow anej pozycji zasługują na uw agę i upow szechnienie. 
N asuw a się  tu jednak kolejna refleksja. C parcie s ię  przede w szystk im  na doku­
m entach konsulatu RP w  Opolu przesądziło o tym, że autor w iększość m iejsca  
pośw ięca nieporozum ieniom  zarów no na terenie D zieln icy I, jak rów nież m iędzy  
nią  -a centralą w  B erlinie. W efekcie  um knął uw adze autora ten w ątek  działalności 
opozycji, który rozgryw ał się w  sam ej centrali ruchu polskiego w  N iem czech. Jak 
w iadom o, m. in. z prac W. W rzesińskiego i A. Poniatow skiej, zakończyły się  one 
w  1933 r. elim inacją  z życia organizacyjnego w ie lu  działaczy, w  tym  także ze Śląska  
Opolskiego.

Postulując szybkie, drugie w ydanie recenzow anej pozycji — ale już norm alną  
techniką drukarską — zgłaszam y k ilka drobniejszych uw ag, łatw ych do w yelim in o­
w ania. N iektóre z nich  w yn ik ły  m. in. z braku przeprow adzonej korekty, co zazna-
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cza sam  w ydaw ca. Popraw ek w ym agają nazw y niektórych m iejscow ości (np. n ie  
U niszew o lecz U nieszew o, n ie  P luski lecz Pluski) oraz im iona (lub ich brak) n ie­
których działaczy harcerskich, np. M aksym ilian B rasse (s. 50), W ładysław  K osten- 
cki (s. 204). D enerw ujące jest w prow adzenie przez autora — n ie jest to błąd korek- 
torski — określenia „ludność uchodźcza” na określenie skupisk polskich w  środ­
kow ych i zachodnich częściach N iem iec. W literaturze przedm iotu stosuje się- 
określen ie  „ludność w ychodźcza”, które znacznie lepiej oddaje istotę tych skupisk.

M ichał Lis przedstaw ił się nam  sw oją pracą jako znaw ca dziejów  ponad m ilio ­
now ej m niejszości polskiej w  N iem czech. W ykazał, że harcerstw o odgryw ało bar­
dzo istotną rolę w e froncie polskim  w  czasach R epubliki W eim arskiej i III Rzeszy. 
Z aliczył je  naw et do najaktyw niejszych ogniw  polskiego ruchu narodow ego; gru­
pując i oddziaływ ając na m łodzież przyczyniało się ono do w zm acniania św iado­
m ości narodowej i tw orzenia kadr zdolnych do aktyw nego przeciw staw iania  się  
antypolskiej polityce państw a osiedlenia. ZH PwN  w  ciągu k ilkunastu lat istnienia  
przygotow ał liczną grupę aktyw istów , z których w yrosła  now a generacja bojow ­
ników  o praw a narodow e P olaków  w  N iem czech. W ielu z nich, szczególnie w  dru­
giej połow ie la t trzydziestych, zajęło czołow e pozycje w  strukturze organizacyjnej 
ze Z w iązkiem  P olaków  na czele. Za sw oją działalność w ie lu  z nicft zapłaciło po 
w ybuchu w ojny najw yższą cenę. R ecenzow ana pozycja stanow i w ięc poniekąd w y ­
raz hołdu tym, którzy n ie w ah ali s ię  przeciw staw ić czynnie działaniom  germ aniza- 
cyjnym .

H en ryk  Chalupczak

ANTONI CZUBIŃSKI: R ew olu c ja  P aździern ikow a  w  Rosji i ruchy r e w o ­
lucyjne  w  Europie lat 1917 -  1921. W ydaw nictw o Poznańskie, Poznań 1988, 
318 ss.

Prezentow ana książka pow stała w  rezultacie w ielo letn ich  badań jej autora nad  
historią państw  i społeczeństw  objętych — pośrednio lub bezpośrednio — prze­
m ianam i rew olucyjnym i na przełom ie w ojny i pokoju, na przełom ie kapitalizm u  
i socjalizm u.

Podjęty tem at należy do szczególnie w ażnych dla w ie lu  historyków , polito lo­
gów, socjologów . N ie jest żadną przesadą um ieszczenie go w śród centralnych pro­
blem ów  now oczesnej i w spółczesnej ew olucji Europy i św iata. K onstatacja ta znaj­
duje także potw ierdzenie w olbrzym im  dorobku intelektualnym , jaki zgrom adzony  
został w  tysiącach publikacji. U pływ ający czas w artość w ie lu  z nich zw eryfikow ał 
z bezlitosną bezw zględnością.

Tym  bardziej w ięc  podkreślenia w ym aga to, że recenzow ana książka zaw iera  
efekty badań jej autora prezentow ane w  kilkunastu studiach pow stałych na prze­
strzeni dziesięcioleci. D la interesujących się  bliżej tą problem atyką znane są kon­
trow ersje jakie w zbudziła  np. n iew ielk a  objętościow o pozycja z 1973 r. pt. K ra j  
Rad. L a ta  zm agań  i zw y c ię s tw .  P rzem yślenia tam  zaw arte w yw oła ły  w ów czas burzę 
Wśród obrońców  nieposzlakow anej przeszłości pierw szego państw a socjalizm u.

A. Czubiński prow adził rów nolegle badania nad rew olucją 1918 -  1919 r. w  N iem ­
czech. W ich w yniku  pow stało kilka artykułów  oraz książka w  1967 r., która po  
dziesięciu  latach została w znow iona.

W ieloletnie, szeroko zakrojone badania nad przem ianam i rew olucyjnym i w  R osji 
i innych państw ach europejskich szczególnie predestynow ały A. C zubińskiego do
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